
Rok 1869.
Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Kraków, Środa 28 Kwietnia
M°rzedpłata wynosi:

rocznie
W Krakowie........... ..............  20 złr. _____
W Austrji i Węgrzech . . . .  24 „ _____
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr
We Francji i Anglji...108 frank.
W Belgji, Włoszech i Szwaj-
r» -j   ............  80 frank zu ir . — t uauaun.
Przedpłatę przyjmuje Administraja dziennika Kraj, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienone ajencje

kwartalnie 
5 złr. —
0 „  _
4 tal. 5 sgr 

27 fr. —

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent.

fl tal. 15 srg. 
10 franków.

20 fr. — 7 franków.

Nr. 48.
R e d a k c j a  i A d m i n i s t r  ac j  a w Krakowie, ulica Kanonna 1. 115. 

Ł i f s p e d  ycj  a miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka, 
sty niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
worne są od opłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się 
1 mszczone będą. J

V e n a  o g ło s z e ń  (inseratówj
. za wiersz drobnego druku lub jego miejsce-

Pierwsze umieszczenie.....................................................  g cent(- r /
Każde następne umieszczenie . . . . . . . . . . .  i. i . 5 [
Stempel od każdorazowego umieszczenia......................................30 ” H

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K raj,’oraz niżej” V
wymienione ajencje.

Ajencje prz;tyjm ujące przedpłatę. W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — Księgarnia Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych.— Narodowa drukarnia i księgarnia F  Ks Pnlnnii,; 
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Ogłoszenie przedpłaty.

W Krakowie i Lwowie w ajen 
ej ach naszych: za maj 2 złr. —  za mą,
1 czerwiec 4 złr .— do końca roku 14 złr. 
w. a. —  w Poznaniu w ajencji nasze 
za maj 1 tal. 5 sgr. —  za maj i czerwiec
2 tal. 10  sgr. —  do końca roku 9 ta 
10 sgr. —  z przesyłką pocztową w
państwie austr. za maj 2 złr. 25 c .__
za maj i czerwiec 4 złr. 50 c. —  do 
końca roku 16 złr. w. a. —  w Prusach 
1 Niemczech za maj 1 tal. 15 sgr. 
za maj i czerwiec 3 tal. —  do końca 
roku 11 tal. 10 sgr.

Ostatnie trzechlecie.

Jeneralny sztab austrjacki wyda 
czwarty tom dzieła, przedstawiającego 
przebieg wojny austrjacko-pruskiej z r. 
1866. Treść tego tomu tak jak poprze­
dzających, znowu żywo zajęła całą Eu- 
ropę. Zawarta w tomie tym nota Bis- 
marka do posła pruskiego w Paryżu 
d. 20 lipca 1866 r. stała się przedmio­
tem żywej dyskusji po wszystkich dzien­
nikach europejskich, a publikacja tej noty 
wywołała gwałtowny artykuł półurzędo- 
wego dziennika pruskiego, podany przez 
nas wczoraj, który się skarży na tę 
nową niedyskrecję dyplomatyczną i nie 
pozostanie zapewne bez odpowiedzi ze 
strony urzędowej prasy austrjackiej.

Tak więc dwa lata po wojnie prusko 
austrjackiej kiedyby można mniemać, że 
wojna ta już do historji należy, a dzieje 
jej złożone zostały w spokojnśm archi­
wum przeszłości, każdy najmniejszy 
czczeeół tycz y y ię przebiegu owej na- 
°j j a krótkiej katastrofy , każdy kawał 
matcijału rzucający nowe światło na 
^preżynj wówczas działające, porusza 
galwanicznym prądem środkową Euro­
pę, zdaje się nieprzyjazne strony wzbu­
dzać do nowego starcia, zdaje się na nie­
dawnych pobojowiskach budzić do nowej 
walki trupy poległych.

Zkąd to pochodzi? Pochodzi to ztąd, 
ponieważ cała Europa do dziś dnia jesz­
cze nie ochłonęła z przestrachu, jaki ją  
ogarnął w r. 1 8 6 6 , na widok nowo po- 
w stającego silnego i zaborczego mocar­
stwa, pochodzi to ztąd, że cała prawie 
Europa do dziś dnia stoi jeszcze pod 
wrażeniem i wpływem wojn'  r 1 8 6 6 .

Zastanówmy się nad trzechletniem  
przeciągiem czasu, który od wojny tej 
nas dzieli, a przekonamy się, że cokol- 
w i e ' rzą y europejskie a szczególnie 
izą  y środkowej Europy w tym czasie 
robiły, to wszystko robiły w skutek owej 

1 f  WzSl§du na ową wojnę.
Nietylko prusko - austrjackie sztaby 

jeneralne i komisje redakcyjne dzieł rzą­
dowych mających wojnę op isać, ale 
wszystkie rządy, europejskie przez osta­
tnie trzy lata zastanawiały się głęboko

nad wojną 1866  r. i studjowały ją. P o­
znawszy się więc na nowych czynnikach, 
które po raz pierwrszy wystąpiły wtedy 
do walki, na nowych środkach, które 
walkę wspierały, ujrzawszy nowe drogi 
i widoki, które wojna ta otworzyła —  
wszystkie rządy europejskie z gorączko­
wym pośpiechem starały się zastosować 
cały ustrój państw swoich, wszelkie za­
soby materjalne i moralne swych krajów 
do tych nowych czynników i środków, 
starały oswoić się z nowemi drogami 
‘ widokami.

Całą trzechletnią pracę Europy od­
nieść można do tej jednej sprężyny. Re­
organizacje armji, uporządkowanie finan­
sów, a mianowicie zaprowadzenie o- 
szczędności we wszystkich budżetach 
prócz w budżecie wojny, urządzenie po­
trzebnych sieci kolei żelaznych, podnie­
sienie oświaty ludowej w celu podniesie­
nia duclia uorganizowanej na szerszych 
podstawach ludowych armji, uproszcze­
nie administracji i zaprowadzenie reform 
ustawodawczych, w celu zmniejszenia 
kosztów na sprawy wewnętrzne —  ot<V 
są charakterystyczne rysy pracy rządów 
europejskich w ostatniem trzechleciu po 
Sadowię.

Ale nietylko polityka wewnętrzna rzą­
dów, także polityka zewnętrzna w tern 
trzechleciu stała głównie pod wpływem  
wrażeń 1866  r. Niechcąc przerywać so­
fie pracy, dopóki do wytkniętego nie 

doprowadzi celu, musiały rządy starać się 
o to, aby każdy powstający spór prędko 
załagodzić, aby każdą zbliżającą się bu­
rzę zawczasu zażegnać. Tak udało się 
załagodzić kwestję luksemburską, zaże­
gnać burzę wschodnią —  tak nareszcie 
dzisiaj ma być załagodzony spór fran- 
cuzko-belgijski.

Wprawdzie im bardziej owawewnętrz 
na praca rządów jesj. na ukończeniu, tem  
więcej obawiać się potrzeba, że polityka 
zewnętrzna stanie się śmielszą i ryzyko- 
wniejszą; że nadarzające się kwestje 
sporne zamiast polityki przezornej i 
trwożliwej, napotkają zewsząd usposo­
bienia stanowcze i zdecydowane; oba­
wiać się należy, że może zbliżać się bu­
rza, której rządy już nie będą chciały 
zażegnać, ale której nadejścia w pełnej 
zbroi czekać będą.

A  ludy? Niemożnaby wcale powie­
dzieć, jakoby praca wewnętrzna rządów 
w ostatniem trzechleciu nie była dla lu- 
< ów bardzo korzystną. W  jakimkolwiek 

ądź celu przedsięwzięta przez rządy, 
udy nie mają powodu na pracę tę się 

uskarżać.
Jeden tylko dźwigają jeszcze ciężar, 

itóry niesłusznie je przygniata: budżety 
wojenne. Miejmy nadzieję, że ta burza, 
na którą się wszystkie rządy europejskie 
od trzech lat przygotowują, dopełni mia­
ry dziejowej sprawiedliwości, ulży ludom 
ostatniego ciężaru, a sumieniom rządów 
europejskich ulży ostatniego zarzutu:
’ Polski.

W jaki sposób opinja publiczna w F ran­
cji zapatruje się na dążność centralistów 
w W iedniu, niech posłuży za dowód a r­
tykuł znanego publicysty J. Vilbort umie­
szczony w Siec/e p. t. Nowe przesilenie 
w Austrji.

Kiedy miesiąc tem u, car moskiewski 
wysyłał do Wiednia jednego z wielkich 
książąt, pytaliśmy, co mogło dać rządowi 
petersburskiemu pohop do tej grzeczno­
ści względem Austrji.

Między dworem wiedeńskim a peters­
burskim nie było stosunków przyjaźniej- 
szych, niż między Wiedniem a Berlinem. 
Austrja bowiem zarówno zagraża pansla- 
wizmowi jak  i pangermanizmowi.

Przypuszczano wówczas, że ks. Gorcza- 
kow chciał tym pozornym przedwstępnym 
krokiem zbliżenia się do Austrji, wywrzeć 
małą dyplomatyczną zemstę na p. Bis- 
marku za to, że ten ostatni nie podał mu 
ręki pomocnej podczas sporu grecko-tu- 
leckiego i na ostatniej konferencji pa- 
ryzkiei.

Dzisiaj zaś trzeba inaczej się zapatry­
wać na te odwiedziny w. ks. moskiew­
skiego i zapytać, czy nie miały one na 
celu wpłynąć na cesarza austrjackiego 
ażeby nie udzielił żadnych ustępstw Ga­
licji, żądającej autonomji narodowej.

Z wszystkich depesz i korespondencji 
austrjackich wiadomo, że wydział konsty­
tucyjny przedlitawskiej rady państwa, oil 
rzucił' kategorycznie słuszne żądania po­
laków galicyjskich.

Niemcy austrjaccy stanowią przeważną 
iczbę tak w wydziale konstytucyjnym, 

jako też i w radzie państwa, chcą zostać 
panami sytuacji, dyktować prawa pola­
kom, zarównie jak  i czechom, odmówić 
jednem słowem, prawa narodowego tym 
dwom żywiołom, liczniejszym od nich w 
państwie.

Polacy zaś ze swej strony zamierzają 
opuścić radę państwa i wkroczyć na dro­
gę otwartej opozycji przeciw ministerstwu 
wiedenskiemu.

Co poczną p. Beust i rząd przedlitaw- 
ski w obec tak groźnego położenia? Czyż 
wpadną w tę sieć zastawioną przez Mo­
skwę, w której działaniach dałaby się od­
kryć, gdyby możliwem było tajniki wszy­
stkie dyplomatyczne odsłonić, ręka p. Pis- 
marka za plecami ks. Gorczakowa? Czyż 
zechcą poświęcić od razu prawdziwą siłę 
i jedność państwową monarchji austro- 
węgierskiej, opartą na zgodzie dobrowol­
nej zadowolnionych narodowości, poświę­
cać ją  tej dumie i żądzy panowania ży­
wiołu niemieckiego, tej ślepej zarozumia­
łości germanizmu, która się objawia w 
tych słowach: „Niech przepadnie Austrja 
raczej niż nasza hegemonja nad polaka­
mi, czechami i słowianami?“

Czyż Austrja da się uwieść tym kłamli­
wym grzecznościom caryzmu, który drży 
z obawy na widok myśli polskiej wskrze­
szonej na nowo w Galicji? Czyż wreszcie 
dla zadosyćuczynienia niesprawiedliwym 
roszczeniom niemieckim, rząd odmówi po­
lakom i czechom tego co przyznał wę- 
grom, i tym sposobem oddali od siebie 
więcej niż dziesięć miljonów energicznych 
obywateli, tworzących przednią straż pań­
stwa na północy i wschodzie?

Dla Austrji zbliża się chwila stanowcza. 
Musi ona uznać prawa narodowe polaków, 
tak jak  uznała prawa węgrów i włochów. 
W tem, i tylko w tem, leży jej zbawienie.

Jeżeli w Wiedniu nie chcą się zdecy­
dować na ten krok, którego wymaga nie­
tylko sprawiedliwość, ale i konieczność 
polityczna, to chyba myślą (wątpimy o 
em. Red. j o  ogłoszeniu stanu wyjątko-

rW li™  2  J CJ1’ tak Jak go ogłosili w Cze­
chach, chyba zadadzą kłam  we Lwowie,

tak sławionej liberalnej konstytucji, z któ­
rej Austrja m iała  wyjść odrodzona, przy 
oklaskach całej Europy.

Stan wyjątkowy, od kilku m iesięcy w 
Czechach zaprowadzony, w ięzienie z po­
stami, wyroki sądowe i prześladow ania  
bez końca, wym ierzone przeciw  patrjotom  
Czeskim, dla większej chw ały pseudo-libe- 
rałów niem ieckich —  wszystko to są wy­
padki szkodliwe i n iezaszczytne dla n o ­
wej Austrji.

Zaprawdę nadeszła  już chw ila przej­
rzenia raz i przekonania się, że ta droga 
znowu idzie do przepaści.

Zrywając z polakami, tak jak  zerwała 
z czechami, cóż uzyska Austrja? Czyż są 
dzi, że osiągnie przez to napowrót pano 
wanie w Niemczech i  Czyż niemcy wie­
deńscy będą silniejsi, skoro oburzą prze­
ciw sobie tyle miljonów nie niemieckich 
narodowości? Czyż państwo utrwali się,
gdy wewnętrzne niezgody będą jego pod­
walinami kołatały ?

Jeżeli p. Beust chce napełnić radością 
troskliwe serca pp. Bismarka i Gorcza­
kowa, mech zrywa z polakami w Galicji, 
mech wzmocni stan wyjątkowy w Czechach!

Wiadomości polityczne
i Korespondencje.

W arszawa 23 kwietnia. — W dniu 19 
kwietnia r. ). wyszedł ukaz, wydrukowany 
w zbiorze praw: o urządzeniu kazionnych 
pałał (izb skarbowych) w gubernjach kró­
lestwa polskiego. Jest to ruina wszelkiego 
kredytu, wszelkiego ruchu handlowego i 
rolniczego, wszelkiej pewności tranzakcii, 
już tem samem, że w królestwie interesa 
skarbowe oddane zostaną w ręce urzędni­
ków moskiewskich; a  głównem nieszczę­
ściem będzie to, że najwyższy zarząd fi­
nansowy przenosi się do Petersburga.

Ukaz poleca: przystąpić bezzwłocznie 
do utworzenia kaziennych pałat we wszyst­
kich dziesięciu gubernjach królestwa pol­
skiego, aby mogły rozpocząć działanie 
z dniem 1 lipca r. b. Od tego dnia ska­
sować w Warszawie zarząd finansowy t. j. 
te jego części, które do tej pory istniały. 
Totem wyższy zarząd spraw finansowych 
we wszystkich gałęziach, jako też i bank 
polski i towarzystwo kredytowe ziemskie 
oddać pod zarząd ministerstwa finansów 
w Petersburgu. Ministrowi finansów zosta­
wię do uwagi, jak rozdzielić kategorje 
spraw tych między odpowiedniemi czę­
ściami ministerstwa. Nakoniec zarząd rzą- 
dowemi majątkami i lasami przenieść tak ­
że do właściwego wydziału ministerstwa 
finansów.

Postanowiony w r. 1863 szczególny poda­
tek pod nazwaniem kontrybucji na majątki 
polaków zachodnich gubernji, ogranicza się 
po r. 1870 do ogólnej sumy dwóch miljo­
nów pięćkroć stotysięcy rubli sr. rocznie. 
Od roku 1870 kontrybucja ta  na wieczne 
czasy — aż do wygaśnięcia polaków — wy­
nosić będzie rocznie na każdą gubernję 
jak  następuje:

Gubernja kijowska . . 388,800 rsr.
„ podolska . .421 ,100  „
„ wołyńska . . 419,000 „
„ wileńska . . 204,700 „
„ kowieńska . . 375,400 „
>, grodzieńska . 24G,400 „
„ mińska . . . 225,500 „
„ mobile wska . 104,000 „
„ witebska:

a )  na 4 inflanckie powiaty 76,800 „
b )  na inne powiaty . . 48,000 „

Ogółem . . 2,500,000 rsr.

i no 16 kwietnia. W rocznicę ogło­
szenia ukazu o oswobodzeniu włościan, 

cczku Sawajki na Żmudzi, tameczny 
d/i zmusił proboszcza do odprawienia

ęKczynnego nabożeństwa w moskiewskim
J§zy u. Śpiewy cerhowno-kazionne zrobiły 
ogromne zgorszenie między uczniami miej­
scowej szkoły i włościanami, spędzonymi 
na tę uroczystość przez władze policyjne, 
ta łe  zgromadzenie wiernych milczało nie- 
ruc iome, smutnie pochyliwszy głowy i ża- 

nrif1 .zeYP§trznym znakiem nie dało po- 
rplim’i 26 ,ze udział w tem bluźnierstwie 

J .^ P ^ ń y e z n e m . Powiadają, że wła-
pdnn-ur °ii0'V̂ a Powoł ała  ks. proboszcza do 
odpowiedzialności za słabość charakteru.
lkaz- r/  uk°wany został w zbiorze praw 
in in  / "af a((a('b pobierania i wydalkowa- 

71 ■, np jbucji z  własności nieruchomych, 
os polskiego pochodzenia na Litwie i U- 
Kiaime. Brzmi on w streszczeniu tak:

Krakow, 27 kwietnia. Wczorajsze po­
siedzenie rady miejskićj zagaił prezydent 
o wpół do szóstój wieczór.

Po odczytaniu i przyjęciu protokulu z 
ostatniego posiedzenia odczytał sekretarz 
magistratu p. Piotrowski wniosek p. pre­
zydenta.

Celem zachowania narodowych zabytków 
starożytnych, jakich jest mnóstwo w mie­
ście naszćm i okolicy, i ze względu, że ua- 
ród póty żyje, póki pamięta i szanuje swą 
przeszłość, oraz, że obowiązkiem jest gini 
ny dbać o zachowanie tych pamiątek świe 
tniejszych czasów naszych, rada miasta 
uchwali:

„Poleca się sekcji V, aby porozumiawszy 
się z towarzystwem naukowćm i konser­
watorem dla Galicji zachodnićj, celem za­
chowania tych zabytków, przedstawiła ra­
dzie miasta wnioski jakie uzna za sto­
sowne. “

Poczćm p. prezydent zabierając głos do­
dał: że dalsze motywowanie wniosku by­
łoby może uchybieniem poczuciu narodo­
wemu rady, że go przeto podda pod gło­
sowanie.

Wniosek jednomyślnie przyjęto.
Następnie przystąpiono do załatwienia 

spraw będących na porządku dziennym.
Dr Samelson jako sprawozdawca sekcji, 

której powierzono reklamacje co do listy 
osób kwalifikujących się na sędziów przy­
sięgłych, zabiera głos i oświadcza, że usta­
wą z dnia 9 marca 1869 sankcjonowaną 
przez Naj. Pana, zaprowadzone być mają 
sądy przysięgłych w- sprawach drukowych.

Dziś mamy się zastanowić nad reklama­
cjami, które są podwójnego rodzaju: je­
dne tych osób, które proszą o wykreślenie, 
diugie tych, które żądają wpisania ich na 
listę przysięgłych.

Radzca Oettinger zabierając głos, przed­
stawia, że powinno się w tym przedmiocie 
postępować bardzo oględnie i, o ile się tyl­
ko da, jak najmnićj uwalniać ludzi inteli­
gentnych od sądów przysięgłych, które 
będą sądzić właśnie objawy tćj inteligen­
cji, że przeto przedewszystkiem potrzeba 
będzie tam ludzi takich, którzy pod ka­
żdym względem temu trudnemu wprawdzie 
ale i świętemu obowiązkowi obywatelskie­
mu będą mogli odpowiedzieć.

Dr. R y d z e w s k i  podziela wprawdzie 
zdanie p. Oettingera, co do ważności są­
dów, nie może się jednak zgodzić, aby ra ­
da, którćj pod tym względem poruczono 
zupełne wykonywanie ustawy, nie miała 
się do nićj ściśle zastosować i radzi, aby 
wszystkim, którzy na podstawie ustawy 
żądają uwolnienia od sądów przysięgłych, 
udzielić takowe.

Po przyjęciu tego wniosku zasadniczego 
przedstawia dr. Samelson do uwolnienia:

z powodu wieku podeszłego . . 16
z powodu nieznajomości języka . l 
z powodu zajęć jako przełożony 

zakładu naukowego . . . .  1
razem osób . 18

zaś do wpisania na listę przysięgłych: 
z tutułu inteligencji . . * . . 17
z tytułu płacenia podatku . . .  4

razem osób  . 21
Czterem żądającym uwolnienia nie u- 

dzielouo takowego, z powodu, że nie za­
chodzą co do nich warunki ustawą prze­
pisane.

Następnie doktor W e i g e l  jako; spra­
wozdawca deputacji szkolnej przedsta­
wia życzenia dyrekcji gimnazjalnej, odno­
szące się do dozorowania uczniów szkół 
niższych w ogóle, w szczególe zaś po­
mieszczania uczniów zamiejscowych w do­
mach dobrej reputacji oraz dozorowania, 
aby uczniowie ci nie bywali w szynkach i 
kawiarniach, a w teatrze tylko pod dozo­
rem, i o udzielenie funduszów mianowicie 
na urządzenie szkoły gimnastyki — rada 
przychyliła się do wszystkich wniosków 
deputacji gimnazjalnej życzeniom powyż­
szym o ile możności zadość czyniącym.

Trzecim z kolei przedmiotem jest wybór 
6 członków do komisji szkoły przemysło­
wej, a mianowicie: trzech z rady miejskiej,
dwóch z poza rady i jednego z izby han- 
dlowo-przemysłowej.

Do komisji tej wybrano pp. Brzeziń­
skiego, Luszczkiewicza, Teofila Żebraw- 
skiego i dra Weigla. Dwaj jeszcze wy­
brani nie mieli bezwzględnej większości 
głosów, więc wybór ich na przyszłem po­
siedzeniu ponowionym być musi.

Wybrano także na miejsce prezydenta 
dra Dietla, który dla nawału pracy nie 
może pozostać dłużej w deputacji gimna­
zjalnej, dra Koczyńskiego, który ten wy­
bór przyjął.

Na tem posiedzenie ukończono.

Poznań 24 kwietnia. (Koresp. ,,Kraju.“) 
Nie uszło z pewnością już i waszej uwagi 
owo mieszanie w nienaturalny i dziwa- 
czny związek prawdziwych i urojonych 
agitacji welfickich z mniemanemi dąże­
niami i usiłowaniami obecnemi narodu 
polskiego, — przez dziennikarstwo ofi­
cjalne pruskie. Raz twierdzą, iż król Je ­
rzy hanowerski, elektor heski i książę 
Władysław Czartoryski, złożyli wspólną 
kasę na jakieś agitacyjne cele, której to 
kasy szczęśliwem miejscem schowania ma 
być pałac hr. Wilczka w Wiedniu; to 
znów odbywa według nich hrabia W łady­
sław Plater „agitatorsko-polityczne“ wy­
cieczki z Szwajcaiji do kraju; dalej roz­
syła tajemniczych emisarjuszów w celach 
politycznych książę Władysław Czartory­
ski ; wreszcie nie w innych celach podró­
żował według nich po Galicji ostatniemi 
czasy Karol Libelt.

Kto jak  my wie, ile w tem wszystkiem 
prawdy, śmieje się naturalnie i wzdryga 
ramionami. Przy tej sposobności jednak 
warto może, choćby w dziejowym inte­
resie tylko, zastanowić się nad tym przed­
miotem w kilku słowach, które będą przy­
czynkiem do ocenienia nietylko naszych 
dzisiejszych, lecz więcej może jeszcze da­
wniejszych stosunków.

Nasza cała moralna istność, stan na­
szego zbiorowego usposobienia, dążność 
nasza i usiłowania, literatura , prace na­
rodowe są polem najzupełniej nieznanem 
władzom naczelnym pruskim , od których 
zależy s y s t e m  traktowania polaków i pol­
skości pod ich panowaniem. Jest rzeczą 
pewną, że wielki i ogólny system, system 
u worzenia krajów i ludności monarchji 
pruskiej, państwa o jednolitych żywiołach,

PRAKSEDA.
POWIEŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ

przez

Edmunda Chojeckiego.

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)
Rudo II me dostrzegł w tem wszystkiem 

^ y cza jn eg o . Nie było na czem 
•osadzie najlżejszego podejrzenia.

<abor oczywiście wymarzył sobie ba- 
nialu.ki, wiatraki brał za olbrzymów, prze- 
my&uwał sam w sobie oficer, gdy właśnie 
w tej chwili podnosząc wzrok, spostrzegł 
węgra, który wyprostowany na progu, nie- 
rucnomy, poglądał na szabaśnik osłupia- 
enu oczyma. Pod lewem ramieniem cisnął 

zwimę ) płaszcz; twarzą wyrażał blady 
przestrach. Przez chwilę stał jak wryty; 
nagie uderzon gwałtowną myślą, odwrócił 
się, zaryglował drzwi, klucz wetknął do 
fowT-6111 1 SZybl£0 zmierza.i4c ku Rudol-

— Na nogi, majorzeI — krzyknął; — 
zywo mundur na siebie i dalej w drogę!

—- W drogę?... dlaczego? — odrzekł 
oficer.

— Chyba że major patrzy a nie wi­
dzi — przerwał węgier. — Zapalają świece 
nad bilardem bez bil i bez kijów. Na znak 
to moskalom, rozłożonym na wzgórzu tuż 
za miastem. Chwilę zwłoki, a schwytają 
nas obu, jak  szczury w pułapce.

Słowa te drasnęły Rudolfa promieniem 
światła. Poskoczył z krzesła, schwycił je  
i jednym zamachem, zanim grecy stanęli 
mu na przeszkodzie, potrzaskał szabaśnik 
j świece pogasił.

— Na miłość bożą, co pan robisz? __
zawołał zdziwiony niby garkucknik.

— Wiem, co robię! —  odparł Rudolf, 
zamykając czemprędzej okna; — bądź 
spokojnym, obliczym się natychmiast.

Zamknąwszy okna, zwrócił się do g re­
ków.

— H a, łotry! bierzecie mnie za głup­
ca! Myślicie, że nie zgadujemy waszych 
obrotów?... światłem nawołujecie moskali... 
Niech się tylko który ruszy! na lada znak, 
na szelest najlżejszy z ulicy, przysięgam, 
że jednego po drugim jak  psów wyprawim 
na tamten świat.

— Panie pułkowniku! p a n i e  jenerale! — 
krzyknęli grecy razem, przestraszeni na­
miętną groźbą oficera; —  my biedni, u- 
czciwi ludzie...
p  k A j i  słowa!... milczyć, hultaje!... Tu, 
, a“ , « ° nogi! Gabor, dawaj odzienie! -

•y nął Rudolf, stając przed drzwiami 
naprzekor ucieczce fanarjotów.

z zapłomienionemi
oczyma, Pamfil jednym skokiem oparł się 
mu u nog. Gabor podał mu odzież, roz­
winął nareszcie płaszcz, wydobył cztery 
pistolety: dwa swoje, dwa oficerskie, i pa­
trząc w oczy obecnym, rzekł silnym gło­
sem do Rudolfa: J s

— Odziewaj się major bezpiecznie. Jeśli 
który z tych panów ciekaw, co dzieje się 
w piekle, mech tylko krok postąpi na­
przód, a paszport natychmiast otrzyma.

To mówiąc, wsparł się plecami o mur 
ujął każdą ręką za pistolet i z palcem na 
cynglu, pokazał się gotowym do zamienie­
nia pogróżki w czyn.

W obec podobnych argumentów najroz­
tropniejszą odpowiedzią było milczenie i 
nieruchomość.

Tak też postąpili fanarjhd.

Rudolf już b y ł  przyodzian.
— Teraz rzekł — szanowna zgraja 

pozwoli nam przedsięwziąć pewne środki 
ostrożności. Niechaj jeden z was wiąże 
natychmiast drugim ręce i  nogi! Szczegół 
ten niezbędny nam do bezpiecznego od­
wrotu.

Grecy pojrzeli po sobie, zdawali wzro­
kiem się naradzać.

Przez litość dla samych siebie, nie 
wystawiajcie mnie na powtarzanie roz-
KSLZXL!

Widząc, że wahają się z odpowiedzią:
0 pioruna! —  zawołał oficer; -

CẐ t, 0 głuchych przemawiam? Chyba że
-cbcec’e zmusić do wświdro-

i' i a -7 a i ' 16r W,s z e m u z was kuli w łeb! —'
1U *1° pogróżki, dla nadania

rlwip wycelował  im między oczydwie pistoletowe lufy.
, R°zw^ lekleni gniewem, ale pomimo to 
drżący ze strachu, fanarjoci wzięli się do 
dzieła. Dwóch silnych, krzepko r o z r o s ł y c h ,  
których iudolf naprzód wykazał zwią-

5 » p e T 4 ° WaM' ™ erucl“ “ io»o . i *

W nRudnÓief f c T  hr m czasu do roz­wagi, Rudolf i Gabor b ł y 8k a w i Cą  r z u c i l i

sif nf. dwóch pozostałych; powalili, skrę­
powali.

W drogę!., czemprędzej w drogę! . ."
krzyknął węgier.

Już byli na dole, jnż na siodle, już na 
uheyL.
? Burza huczała p0 w;erzc)10łkach gór i 
szataniła się na zabój. Deszcz ciągle lał 
bez miłosierdzia. Błyskawice szkarłatnemi 
drzazgi darły się p0 chmurach, tu  i ów­
dzie rozswiecały -yyidokrąg przelotnemi od- 
błyski. światło blade, migotliwe, dosta- 

I tećziie Atoli ;na odkrycie Rudolfowi dłu­

giego różańca białych punktów, który wę­
żową krzywizną obejmował Fratesti, wo­
łoską wioszczynę, rozsianą po grzbiecie 
pagórka, tuż nad Dżurdżewem. Paciorek 
tych starczyło przeszło na milę. Okrążyły 
one wzdętym lekko zarysem tuzin jakich 
dronnych zaścianków i tworzyły rodzaj

Bvłv to6mU Dunaj służył  za cięciwę. 
O dkrvvl Dami0ty moskiewskich wojsk, 

notował sio mepowszedmo ważne. Rudolf 
r 7 v  7 ń a ’ wszelką świadomością rze-
szLenTuCr^ P1T e ° merowi basz>’ 0 0P11-
iacielskin Z zewa przez wojska nieprzy- 
obecnie 1 °  s*an°w isk u , jak ie zajm owały

nie^myśHł^ tą  zaPom niał o burzy,
dze n k  °  Pospiesznej przed sobą dro­
żnego n Ji UInUs* to p ił w następstwach wa- 
co uir2ałkry,Cia; n iedość mu hyło na tóm  

W si ’ ł  cbciał  dostrzedz więcej, 
w zrok i na strzem ionach, wytężył
U w ał . 11 Pagórkom  nad m iastem , wyeze- 

/• . N iecierpliwie nowej błyskawicy, kto- 
J św iatło m iało  w nim upewnić pierwsze 

w rażenie, gdy , Gabor krzyknął na 
cułe gardło;

~  N a p r z ó d ! . ,  p r z e z  B oga, n a p r z ó d ,  lub
p° n as!.. Oto nieprzyjaciel!.. 

kiabor się nie mylił- 
X  Wyżyn ulicy silny oddział dragonów 

pędził ku nim wyciągniętym czwałem.
Dwaj jeźdźcy wpoili koniom ostrogi i 

jak wicher pogonili w przeciwnym kie­
runku.

W mgnieniu oka znaleźli się nad rzeką 
Udy przyszło atoli dostać się na drugi 

brzeg, postrzegli, że znikł mostek rzuco- 
ny na szczupłe ramię Dunaju, rozdziela­
jące wyspę Ramadanu od wołoskiej grani­
cy. Zerwała go była rzeka wezbrana stra­

szną ulewą i sama rozsrożona kotłowała 
szerokie a mętno kipiące fale.

Oba gorączkowo po sobie pojrzeli, ale 
zanim wzrok ich zdążył powtórnie się 
skrzyżować, już Rudolf zerwał był konia 
cuglami i rozpacznym poskokiem rzucał 
się w Dunaj. W ślad za nim Gabor.

Rozwarła się fala i zamknęła z głuchym 
bełkotem.

Jeźdźcy i konie znikli na chwilę w ot­
chłani wód; wytryśli niebawem i mozol­
nym przepływem jęli przebijać się ku pra­
wemu brzegowi rzeki.

Do połowy drogi s p r a w a  szła niezgo­
rzej. Tu atoli w p a d l i  na długi szereg 
wirów, których poryw, zdwajany gwałto­
wnością p r ą d u ,  bez oporu a strasznie 
uniósł i c h  n a  ukos. lym  razem nie bvło
ju ż  ratunku ,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

^ o f r o n j u s z a  M y k i t y .

V.
M edytacje  po w y je idzie  L ibelta. —  N auka m oral- 
n a  k tó rą  nam  zostaw ił. — Do spóleczeustw a n a le ­
py jć j  w ykonanie. —  Przyk ład  fikcyjny i rzeczy- 

—  T ow arzystw o dem okratyczne. —  Z w y ­
staw y obrazów.

Przebrzmiały Libeltowskie owacje... Pu­
bliczność Lwowa i Krakowa przyjmowała 
Libelta od serca, czem mogła i jak mo­
gła n a j l e p i e j ;  cały kraj łączył się z obu  
miastami w oddaniu czci zacnemu gościo­
wi z Wielkopolski; cały kraj z ło ż y ł  w je­
go objęcia uścisk dla swej siostrzycy pod

jarzmem Bismarków jęczącej; cały kraj 
zawołał: „Oto mimo sztucznych kordo­
nów jest zawsze jedna, cała, niepodzielna 
Polska!“

Nie będę powracał do tego, co wam 
już szczegółowo korespondenci wasi opo­
wiedzieli, tem bardziej, że zniewolony do 
chwilowego wyjazdu na wieś, nie mogłem 
niestety brać udziału w serdecznych owa­
cjach; chciałbym jednak choć w kilku sło­
wach zebrać naukę moralną, jaką nam 
- r c- e zostawił pobyt Libelta w Ga-

Najprzód uczczono w nim p r a c ę  i w i e ­
dzę.  Iluż to książąt, ilu bankierów prze­
jeżdża co chwila przez nasze miasto, a 
przecież nikomu ani się śniło, aby ich 
przyjmować ogniowemi pochodami. Imie i 
majątek mają dziś jeszcze pewne prawa, 
ali, bardzo są jeszcze wygodne dla swych 
reprezentantów, lecz, jak  długo same, nikt 
ich już dziś nie wypisze na sztandarze 
jako przedmiotu czci publicznej. Kto do­
tąd jeszcze szydził z znaczenia wiedzv —
dziś przed m ą uklęknie. Dziś to Z k ę ,
nabytą trudem lat wielu, naukę człowie­
ka ktorego „kolebka stała tuż obok war­
sztatu ojca, uczczono po królewsku. I jest- 
to podobno pierwszy w Polsce wypadek, 
że nauce oddała najwyższy hołd ulica —• 
tłum. Powiecie mi na to, iż wielu krzy­
czących w i w a t ,  ani wiedziało, że krzy­
czą wiwat nauce; lecz ja wam odpowiem, 
iż niejeden z tych, którzy dopiero przy 
blasku lampjonów dowiedzieli się, że przed­
miotem owacji jest uczony, niejeden z tych 
pojął dopiero wtenczas potęgę wiedzy, a 
uderzony tą mysią nagle, jak tajemniczą

rą piorunu, ukochał namiętnie naukę i 
pracę. Mierzcie mi, że taka chwila prze- 

ifywa siląiej, niż tysiąc najudatuiejszych
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system wyrażający się u nas przez szyb­
ką i gwałtowną germanizację, nie zmie­
niałby charakteru nawet i wtedy, skoroby 
prawda stosunków naszych była w zupeł­
ności znaną owym sferom warunkującym 
wewuętrznę politykę państwa. Tyle prze­
cież pewna, że społeczność nasza unika­
łaby wielu drobiazgowych przykrości, że 
różne j e j , ściśle legalne prace i instytu­
cje uniknęłyby mnóztwa podejrzeń i idą­
cych za niemi prześladowań, gdyby owym 
sferom naczelnym była znana czysta i nie­
wątpliwa prawda naszych stosunków. Zni­
kłoby wiele p o z o ró w  do prześladowań 
a z pozorami i wiele prześladowań.

Tymczasem są jedynem okiem wysokie, 
polityki rządowej co do stosunków na 
szych, miejscowe władze policyjne, których 
cała sztuka ogranicza się na podejrzywa 
niu wszystkiego co polskie i na utrzymy 
waniu władz przełożonych w stanie cią 
głego rozdrażnienia i czujności przeciw 
polakom w. księztwa poznańskiego.

Artystą w tego rodzaju systemie czy 
taktyce był Edmund von Barensprung 
zmarły w grudniu r. z. prezes policji 
poznańskiej. Cała jego wielkość policyjna 
polegała nie na r z e c z y w i s t e j  znajomo 
ści stosunków i osobistości polskich, 
których mimo gadatliwo - lekkomyślnej u 
służności szanownych ziomków i ziomkiń 
naszych, więcej się domyślał i zgadywai 
aniżeli istotnie wiedział, ile raczej na 
zręczności w śmiałych kombinacjach i na 
sztuce przekonywania władz naczelnych o 
ich prawdzie.

Był to rzeczywiście człowiek dziwnie 
twórczej fantazji w dziedzinie policyjnej 
fantazji tern więcej podziwienia godnej 
im mniej mającćj faktycznego materjału. 
któregoby się uczepić była mogła.

Pierwsza lepsza emigracyjna broszurka 
czy odezwa, przejazd lub przyjazd jakie 
go rozgłośniejszego literata, artykuł ga 
zeciarski, pogłoska zachwycona w powie­
trzu , wszystko to układało się w płodnym 
umyśle p Barensprunga w organiczną, 
harmonijną całość, która znajdowała wy­
raz podwójny, w alarmującychj sprawo­
zdaniach do władz przełożonych, w tak 
nazwanych Vertrauliche Mittheilungen do 
władz niższych, do landratów, prokura- 
torji, dystryktowych komisarzy.

W ten sposób utrzymywanem było tak 
w górze jak  na dole przeciw nam le qui 
vice, którego doniosłość znane rewelacje 
interpelacji Niegolewskiego tylko na chwilę 
zachwiać zdołały, a naszym osobom i na­
szym pracom niemało się we znaki dawały

Dzisiaj niema już rę k i, co z tak pię­
knych motywów, jak z pogłoski o tajemni­
czym skarbie w pałacu hr. W ilczka, z przy­
jazdu hr. Władysława P latera na pogrzeb 
brata, z korespondencji paryzkiej do Dzien­
nika Poznańskiego i z dwóch prelekcji 
p. Libelta, o s ło ń c u  we Lwowie a o k a ­
p i t a l e  w Krakowie, była zdolną ułożyć 
partyturę wielkiej opery z librettem stra- 
szącem na każdej stronnicy czułych i ner­
wowych słuchaczów grozą sztyletowych 
spisków polskich; ale za to nie wymarło 
jeszcze niestety plemię epigonów p. Ba­
rensprunga, łaknących tej samej sławy i 
tych samych laurów. Im to zawdzięczamy 
owe policyjne próbki, owe bezsensowe 
plotki o skarbach welfickich i agitacjach 
emigranckich, próbkach i plotkach obli­
czonych po staremu na utrzymywanie roz­
drażnienia w naczelnych sferach admini 
stracji pruskiej i publiczności niemieckiej 
przeciw polakom W. kięztwa poznańskiego 
i polakom w ogóle.

Kreuzzeitung i Norddeutsche allgemeine 
Zeilung stoją pod tym względem na czele; 
cała czereda mniejszych piesków przy- 
szczekuje usłużnie donośnemu basowi prze- 
wódzców tej sfory. Kto sobie przypomni 
przeszłoroczne telegramy gumbińskie tych 
samych dzienników o powstańczych ban 
dach, wkraczających z Galicji do króle­
stwa polskiego, przyzna, iż dzisiejsze ich 
brednie o skarbie wiedeńskim i hr. W ła­
dysławie Platerze są bardzo wierną i nie 
smaczną odgrzewką...

Przechodząc do innej m aterji, zapisać 
należy, że dnia 11 kwietnia odbyło się 
po wszystkich kościołach naszych obu 
djecezji, jako w dzień sekundacji papie- 
zkich, uroczyste nabożeństwo z Te Deum, 
procesjami i odczytaniem o k ó ln ik a  ar­
cybiskupiego, wydanego z tego powodu. 
Mimo to jednakże, dzień ten właśnie i od­
byta w nim uroczystość kościelna, przed­
stawiają pewne zastanowienia godne obja­
wy i szczegóły, których pominąć nie można.

Tak np. powysyłało tu  ztąd wiele bar­
dzo osób telegramy powinszowalne w dniu 
tym do papieża, ale natomiast nie było

żadnego zbiorowego adresu, nietylko już 
ze strony świeckiej, ale nawet i ze stro­
ny duchowieństwa. Nasza partja katolicka 
zachowała w tym przypadku tern bardziej 
uderzającą bierność, że ludzie nieliczący 
się do jej szeregów pospieszyli pod wpły­
wem uczuć narodowo-religijnych z życze­
niami i powinszowaniami dla ojca świę­
tego.

Również uderza i abstynencja ducho­
wieństwa, duchowieństwa naszego, zszere- 
gowanego tak ściśle teraz i wprowadzo­
nego w ciąglejsze i regularniejsze niż kie­
dykolwiek stosunki z Rzymem. Co więcej, 
wyjechał nawet przed tym dniem ksiądz 
arcybiskup Ledóchowski z Poznania na 
rewizję kościołów w okolicy Rogoźna, 
Obornik, Czarnkowa, Ujścia — zkąd na 
wiasowo powiedziawszy dotąd jeszcze nie 
powrócił —  tak  że dzień sekundacji pa- 
piezkich obchodzony nader uroczyście w 
pół-protestanckim np. Wrocławia, przemi­
nął w katolickim Poznaniu nader cicho 
i niepostrzeżenie.

Mylimyż się, przypuszczając, że nie co 
innego jak  obawa, aby uroczystość sekun­
dacji papiezkich nie stała się powodem 
lub sposobnością demonstracji polityczno- 
narodowej, wstrzymała tutaj obchód dnia 
tego? Względność podobna dla drażliwo- 
ści politycznych, jakieby się z tego po­
wodu były mogły objawić, byłaby istotnie 
charakterystycznem symptomem usposo­
bienia nie mniej naszych sfer klerykal- 
nych, jak  naczelnego zarządu naszego ko­
ścioła.

Sprawa obsadzenia opróżnionej przez 
śmierć p. Baerensprunga posady prezesa 
policji miasta Poznania, dotąd niezała- 
twiona. Z kandydatów dotychczas propo­
nowanych, nie zdołali podobno ani radzca 
regencyjny Raffel, ani landrat szamotulski 
M assenbach, zyskać aprobaty ministra 
spraw wewnętrznych, o co, szczerze po­
wiedziawszy, nie mamy powodu się gnie­
wać.

Natomiast wypływa na powierzchnią kan 
dydatura wielkości równie mało spodzie 
wanej jak  znanej, niejakiego pana Standy, 
landrata z Prus wschodnich, który mia; 
położyć wielkie zasługi w sprawie wybor­
czej w interesie rządu, nie szczędząc ani 
prawa ani własnej osoby. Czy kandyda­
tura ta  ma istotnie jakie widoki powo 
dzenia i czy jest tylko wymysłem lub do­
mysłem donoszącej o niej berlińskiej Bór 
senzeitung, nie umiemy powiedzieć.

Za kilkanaście dni nastąpią w mieście 
Poznaniu i w powiecie poznańskim wybo­
ry deputowanego do parlamentu północno- 
niemieckiego w miejsce radzcy regencyj­
nego, niejakiego p. K riegera, który, wy­
niesiony na godność konsula pruskiego 
w Meklemburgji, złożył deputacki mandat. 
Kandydatem na poselską godność jest po 
dobno Jan  hr. Działyński, a widoki po­
wodzenia jego w nadchodzących wyborach 
tern prawdopodobniejsze, że w czasie o- 
statnich wyborów, p. Krieger kandydat 
niemiecki, mimo wszelkich starań, zwycię­
żył tylko przypadkową i wątpliwą wię­
kszością zaledwie dwudziestu kilku głosów.

W tych dniach nabył książę Ernest 
August koburgsko-gotajski, znany postę­
powiec i jeden z głównych aktorów tra  
gedji hanowerskiej przed bitwą pod Lan- 
gensalza, w powiecie szamotulskim dobra 
Kazimierz, obejmujące do 10,000 morgów 
magdeburskich. Tenże sam książę kupił 
już poprzednio dobra szamotulskie, swego 
czasu własność rodziny Mycielskich. W o- 
góle zdają się książęta niemieccy medja 
tyzowani zupełnie czy połowicznie przez 
'  rusy, uważać za rodzaj obowiązku pa- 
trjotyczno-niemieckiego, wykupywać w Po- 
znańskiem dobra polskie. Książęta Koburg- 
Gotha, Schónburg-W aldenburg, Sachsen- 
Altenburg główną pod tym względem od­
grywają rolę.

Ameryka.
Waszyngton, 31 marca. (Kor. „Kraju.“)

(Dokończenie patrz nr. 46). Przechodząc do 
innego przedmiotu, wskazać wam muszę no­
we chmury, zbierające się na horyzoncie tu­
tejszym. Znana jest w Europie przychylność 
dla Moskwy objawiająca się między terni 
nawet, którzy niedawno jeszcze do polskich 
komitetów liczyć się chcieli, lub w czasach 
ostatnich grekofilami zostali (*).

Od czasu wyjazdu z Waszyngtonu ba­
rona Strockel, a nawet za jego bytności,

(*) Jak np. dr Czapkay, były członek komitetu 
polskiego w San Francisco, a przed paru m iesią­
cami jeszcze konsul Stanów Zjednoczonych w Bu­
kareszcie. Był on najserdeczniejszym przyjacielem  
konsulów moskiewskiego i pruskiego, i zawsze 
nieprzyjaźnie przeciw polakom występował.

duszą antifrancuzkich interesów, był i jest 
baron Gerolt, dawnićj pruski, dziś półno 
cnych Niemiec reprezentant. Wpływ jego 
i popularność rośnie z dniem każdym i 
nićma tak drobnćj dykasterji, w którejby 
mu wszystko na oścież nie stało. Za po­
mocą germinizmu sięga w masy. Wpływy 
takie mogą tylko jątrzyć i tak już nie­
szczególne względem Francji usposobienie, 
pochodzące częścią w skutek sprawy me 
ksykańskićj, częścią z niechęci ku Napo­
leonowi III, jako gwałcicielowi praw na­
rodu francuzkiego.

Ostatni ten objaw niby republikańskie­
go ducha, nie przeszkadza jednak serde­
cznie przyjmować carskie sługi, i śpiewać 
bymuy na cześć Murawiewa lub Katkowa. 
Przyjaźń ta ku Moskwie może w innym 
razie dostarczyć chleba i ochotników i o- 
tworzyć jednym a zamknąć innym 20,000 
mil pięknych brzegów.

Wprawdzie i horyzont domowy tutaj nie 
jest czysty, a żywioły składające naród nie­
łatwo w jeden szereg złączyć, ale Niemcy 
pójdą z partją republikancką, a do nich 
przyłączą się wszyscy, co lubią lub umieją 
w mętnćj wodzie ryby łapać.

Demokraci robią zarzut republikanom, 
że wybierając Granta, zrobili to z braku 
jednego choćby z pomiędzy siebie czło­
wieka, któremuby zaufać mogli, i że nigdy 
zupełnie wierzyć mu nie będą. Żeby Grant, 
d l» miłości prezydenckiego krzesła, Jraiał 
dawać jakieś uroczyste rękojmie sprzeczne 
z niedawną swą przeszłością, to są tylko 
domysły. Bądź co bądź misja już istnieje

2e radykalni nie ufają prezydentowi, że 
obok powodzi pochwał, leży głęboka nie­
chęć, dowodzi najlepiej spór toczący się 
od dwóch miesięcy o odwołanie prawa ty­
czącego się urzędników, a zwanego; o f te­
nure o f office. Złagodzenie li w formie tyl­
ko, proponowane (wtćj chwili przyjęte) przez 
P. Turnbull złego prawa, nie usunęło nie­
ufności ani jćj nie zrobiło mnićj wyraźną. 
Mówią już o veto prezydenta, a stronnicy 
odwołania mówią, że senatorowie wypro­
wadzili w pole komitet konferencyjny, i 
trzymają zawsze miecz zawieszony nad gło­
wą prezydenta.

Widział to dobrze p. Sprague senator 
z Bhode-fsland, jeden z najbogatszych lu­
dzi w Stanach, a dotąd gorliwy republi 
kanim Porzucając dotychczasową barwę 
wyrzucał on senatowi jego bezprawne przy 
właszczenie atrybucji mu nienależnych; lu­
dowi jego ślepotę i gotowość pędzenia w 
przepaść za byle szarlatanem zręcznym 
kongresowi jego bezczynność, stronniczość 
i pobłażliwość dla koteryjnych interesów: 
ogółowi wreszcie to, że ciesząc się niby 
amerykańskiemi 'teorjami, nie umić nało­
żyć hamulca indywidualnój chciwości, ani 
nadać właściwego kierunku sprawom o- 
gólnym.

Celem, zda się, wszystkich wysileń, jest 
panowanie jednśj większości nad drugą- Pan 
Sprague, mówiąc o prawie prezydenta, wy­
raził, że wybraniec jego nie odpowiedział 
nadziejom wyborców swoich, już to pot 
względem finansowych jego teorji, już z po­
wodu nepotyzmu krzyczącego.

Dzienniki głośnićj się jeszcze uskarżaj,, 
na to, otwarcie wołając, że za wielu ku­
zynów, wojskowych i iniljoncrów jest po­
wołanych do najzyskowniejszych i najde­
likatniejszych urzędów.

Z podobnych objawów sądzić można, że 
między prawodawczą i wykonawczą władzą 
zbyt przykładna zgoda niepanuje. O wła­
dzy sądowćj nie mówię, bo od czasu, gdy 
kongres strącił ją  z dawnego jćj stano 
wiska, straciła znaczenie i urok.

Owa kwestja urzędów, jest bardzo ży­
wotną. Urzędy są tutaj celem zabiegów 
dla chciwych przewagi znaczenia ludzi, 
również jak dla spekulantów na pieniądz 
publiczny, lub narodowe bogactwa pod ro- 
zmaitemi formami, jak obszarów ziemi, 
dróg, kanałów, portów, szkół i t. d. Ona 
tćż wywołać może działalność na zewnątrz, 
a to pod jakimkolwiek pretekstem, jak 

p. Kuba, St. Domingo, Meksyk, i t. p., 
z Moskwą, lub bez nićj; przeciw muzuł­
mańskiej Turcji, lub w imię klasycznćj 
G recji; w obronie murzynów, lub przeciw 
bigotom hiszpańskim.

Nie twierdzę tego napewno, i nie wda­
ję się w skutki i rezultaty, ale fakt za­
znaczam.

Od niejakiego czasu toczy się bój u 
party w Saint-Domingo. Okrucieństwa, mor­
dy z pozorami sądów wojennych, wiesza­
nia, niszczenia, podejrzenia, denuncjacje, 
przypominają sławne czasy murawiowskie. 
Nauka w las nie poszła. Negry Salnawy 
korzystają z nićj ślicznie. Tu możnaby się

było zadziwić z Molierem, oil Tesprit va 
se nicher? Braknie Syberji tylko pod tro 
pikami, mogliby wulkanów użyć i przerobić 
na po s ie i en  i j a ,  byłoby podobieństwo 
zupełne. Bo tćż do obrazu nie braknie i 
obojętnych a usprawiedliwiających sąsia 
dów; owszem, pod tytułem e s p e d ie n c y ,  
ludzie bronią tępienie fanatyków, arysto­
kratów przez odzyskujących dawną ojczy 
znę, najechaną przez z a c h o d n ią  cywili 
zację.

Za to mamy w innćj stronie, widok wię- 
cćj klasyczny. Oto Geldhaby Nowo-Yorscy, 
nową sformowali sektę. Gdybym był pa 
nią de Sćvignć, powtórzyłbym jćj list sła 
wny, wzywający do odgadnienia, i pewno 
trzebaby było jeter la langue aux chiens, 
żeby wpaść na pomysł podobny.

Oto pewien profesor starożytności, wy­
perswadował 30 do 40 spanoszonym oleju i 
śledzi faktorom, że należy zastąpić nudną, 
ponurą martyrologję chrześćjańską, przez 
wesołą plastyczną mitologję grecką. Jakoż 
otworzono kaplicę, kędy Venus, Juno, Dja- 
na, (niema jeszcze Pallady), Jowisz, Ba­
chus, Mars, a szczególnićj Merkury, mają 
swoje posągi i odbierają cześć wedle od­
kopanych rituałów i kanonów. Cześć ta 
i propaganda, odbywają się jeszcze pry- 
watuie, ale kapłani i adepci mają nadzie­
ję, że będą tak liczni za lat 30, jak przed 
30 laty byli Mormoni.

Smutna przygoda spotkała jednego z na­
szych bardzo godnych rodaków Edwarda 
Wilkoszewskiego w Chicago. Miał on fa­
brykę wielką ra m , gdzie wielu ziomków 
znajdowało utrzymanie. Tydzień temu o- 
gień zajął się w sąsiednićj ulicy i szerząc 
się zniszczył do szczętu jego ogromny za­
kład właśnie w dniu, w którym asekura­
cja ogniowa się zakończyła.

Anglja.
Londyn, 22 kwietnia. Projekt ustawy 

względem zniesienia panującego kościoła 
w Irlandji postępuje powolnym ale pewnym 
krokiem w dyskusji komitetowćj izby niż- 
szćj. Na jednćm z ostatnich posiedzeń, stron­
nictwo zachowawcze trzymało się jeszcze 
obronnie, i starało się zachować ile możno­
ści najwięcćj korzyści dla kościoła panują­
cego. Jednak większość 98 do 107 głosów 
odrzucała jeden po drugiem wszystkie 
wnioski konserwatystów. Tym sposobem 
najważniejsze postanowienia tego projektu 
już są zabezpieczone. Pozostają tylko je­
szcze mniejszćj wagi szczegóły.

Między uchwałami powziętemi w ciągu 
tćj dyskusji, najważniejszą jest ta, która o- 
dejmuje prałatom anglikańskim prawo za 
siadania w izbie parów.

Zwyciężeni w izbie niższćj konserwaty­
ści, próbują szczęścia w izbie wyższćj. Spo­
sób jednak w jaki rozpoczęli tam kampa­
nię również nie rokuje żadnego skutku. 
Jeden z członków izby wyższćj lord Re- 
desdale, usiłował przeciw stawić reformom 
uchwalonym w kościele Irlandzkim przy­
sięgę, którą monarchowie angielscy skła­
dają przy koronacji. Przysięgą tą obowią­
zują się panujący w Anglji: „utrzymać w 
mocy prawa Bozkie, prawdziwe przestrze­
ganie ewangielji, religję protestancką re­
formowaną prawem ustanowioną, również 
zachowanie wszystkich praw i przywilejów 
służących biskupom i duchowieństwu całe­
go królestwa jako tćż i kościołom jego 
pieczy poruczonym. Lord Granville miał 
łatwą sprawę wykazać poprzedniemu mó­
wcy, że wdał się w bezowocną szermierkę; 
że powołana przez niego przysięga tyczy 
się tylko w ł a d z y  w y k o n a w c z ć j  panu- 
jącego, ale nie obowięzuje go bynajmnićj 
do stawiania oporu uchwałom władzy p ra - 
woda wczć j ,  zresztą, że wszystkie poprze­
dzające reformy dokonane w Anglji a wszcze- 
gólności równouprawnienie katolików, za­
daje kłam twierdzeniu rozwiniętemu przez 
lorda Redesdale.

Lord Redesdale odezwaniem się swćm 
wystawił się tylko na szyderstwo dzienni­
ków liberalnych. Times porównywa go do 
człowieka, który upornie trzymając się tra­
dycji przeszłości, przysiągł nie złożyć ni­
gdy butów z wysokiemi cholewami i sta­
roświeckiego warkocza swych ojców.

Carstwo moskiewskie.
Petersburg 22 kwietnia. Gołos umie­

szcza następny artykuł:
„Wiemy bardzo dobrze, co jest powo­

dem zaciętości Francji przeciwko nam. 
Francja spostrzegła się, że nie może nas 

oszukać i zaciągnąć do sojuszu, który

przy naszym liberalnym rozwoju a despo- ,,Uchwalona w r. 1858 ustawa ta zmie- 
tyzmie Francji dziwnieby wyglądał. Mszcząc nioną została w r. 1865. Jakaż jest jćj 
się za to prasa niejako urzędowa, nawet istota? Wolność osobista jest pierwszćm 
i prasa katolicka i prasa quasi niezale- prawem. Otóż nie ma wolności osobistćj 
żna, nareszcie i jednostki odosobnione, I obok tćj ustawy o bezpieczeństwie publi- 
zaczynają wojować z carstwem niepolity- czućm. Od r. 1858, będąc zastosowaną dwa 
cznie, ale ostro i na serjo. Irazy tylko w mniejszych sprawach, ustawa

„Pierwsze wystrzały tej kampanji, jako ta spoczywała aż do roku 1868. Nadeszła 
jednostka, dał do nas znany dramaturg subskrybcja na Baudina. Rząd oświadczyw- 
francuzki. Ogłosił on drukiem publicznie szy, że subskrybcja sama jest dozwoloną, 
następujące zaskarżenie: dziwią się i py- wytoczył śledztwo, imieniem ustawy o bez- 
tają, ‘dlaczego nie drukuję mego najno- pieczeństwie publicznćm, przeciwko tym, 
wszego dramatu pod tytułem Ojczyzna, którzy subskrybcję tę otworzyli. Było to 
Oto dla tego: że moje dramata i korne- trudue do pojęcia i niektóre sądy oparły 
dje grywane we wszystkich stolicach Eu- się tem u; tymczasem gdy przyszło do sfor- 
ropy i nowego świata nie przynoszą mi mułowania oskarżenia powiedziano tak: 
żadnych korzyści. W carstwie moskiew-1 „Ustawa o bezpieczeństwie publicznćm, 
skiem np. ani jedna francuzka sztuka, karze agitacje wewnętrzne, czy zewnętrzne, 
grywana po francuzku na teatrach stano-1 które mają na celu zaburzenie pokoju pu- 
wiących własność cesarską, nieprzyniosła blicznego lub wywołanie nienawiści prze- 
żadnemu autorowi ani centyma. Rząd mo- ciwko rządowi. Co to są agitacje? Sądy 
skiewski uważa, że to o d p o w i a d a  j e g o  odpowiadają: agitacji nie można określić 
g o d n o ś c i  i i n t e r e s o m ,  aby odmówić samój przez się, określa ją  cel jćj. 
wszelkim moim sprawiedliwym acz skro- „Nie karze się więc czyn sam ale zamiar, 
mnym żądaniom wynagrodzenia. Ja  zaś prześladuje się zatem opinje i przeciwni- 
wcale nie życzę sobie d a w a ć  r z ą d o w i  ków politycznych. Jest to więc owa stara 
m o s k i e w s k i e m u  j a ł m u ż n ę .  Nie dru- ustawa „o podejrzanych,11 która cichaczem 
kuję więc mego dramatu, a  tym sposobem wśliznęła się znów między nasze ustawy, 
jestem pewny, że mi go nikt n ie  u k r a -  „Z początku była ona straszną. Pod po- 
d n i e .  stacią deportacji, karała śmiercią. Dzisiaj

„Inne głosy wznoszą się także wpubli- karze tylko grzywnami; ale lada chwila 
cystyce i powiadają: to co się dzieje w I może znów wrócić do kary śmierci. 
Petersburgu we francuzkim teatrze, jest „Obowiązkiem każdego obywatela jest po­
ciągłym bijącym w oczy skandalem. Przez wiedzieć wam: znieście tę ustawę. Mam 
ciąg ośmiu miesięcy corocznie grywają się nadzieję, że nie rozejdziecie się ztąd nie 
po francuzku utwory autorów francuzkich, I uczyniwszy tego.“
a tea tr imperatorski nie uważa za do- Po długićj dyskusji, w którćj minister 
bre, chocby podziękować któremukolwiek. I Baroche występuje przeciw stawianym wnio- 
K r a ś ć  5-cio aktowe komedje, również skom, wnioski te przy głosowaniu upa- 
jest niemoralnie i nieprawnie, jak  i chu- dają.
stki do nosa z kieszeni. Postępowanie ta-1 ------«o»——
kie zakrawa zupełnie na udawany idjo-1 —
tyzm, aby pod jego pozorem ciągnąć ko- T llP C ja .
rzyści dla siebie. Niech carstwo płaci za (XXX) K onstantynopol, 20 kwietnia
^ k a w jo r  hosudarski "  Płacimy(K0respond. „Kraju.“) Podróż ks. Walji

wj hosudarski. przyniosła pewne rezultaty, miłe dla An-
 ------ glji, lecz nie ręczę czy dla Turcji przyje-

I mne. Starania księcia zbliżyły znowu Fa- 
Francja. zila-paszę do sułtana, który go bardzo

, często wzywa na poufne narady. Mówią
l  a ry * , 2b kwietnia. W ciele prawoda- nawet, że sułtan usposobionym jest, po­

wozem łrancuzkiem ostatnią jeszcze wię- wierzyć Fazvlowi tekę ministerjalną — 
kszą dyskusję zasadniczą wywołały wnio- jaką?.... n ie’ wiadomo. Więc jakkolwiek 
ski mniejszości, żądające oddania proce- wpływ Aali-paszy nie osłabł, młoda Tur- 
sow politycznych sądom przysięgłych, tu- cja dobija się jakiegoś znaczenia. Czy to
dzież zniesienia ustawy „o bezpieczeństwie długo potrwa i jak z niego skorzysta?__
publicznćm/1 niedaleka przyszłość pokaże.

Ernest Girard w długićj mowie uzasa- My w całym tym wypadku widzimy je­
dnia! oba wnioski: dynie złośliwość Anglji, która chciała Fran-

„Co się mnie tyczy, gdybym miał wy- cji dokuczyć. Przyczyną jest bardzo ścisły 
bor między konstytucją najliberalniejszą w stosunek W. Wezyra z p. Burće ambasa- 
swiecie bez sądów przysięgłych a konsty- dorem francuzkim i coraz większe zbliże- 
tucją najciaśniejszą ze sądami przysięgłych, nie się pierwszego do Francji, 
wybrałbym tę ostatnią. Przed sądem przy- Faktem przyjaźni z Francją — dowodzi 
sięgłych, tępieją najostrzejsze ustawy a wła- rząd dzisiejszy dążenia do postępu i re- 
dza z a s t ó s o w a n i a  u s t a w y  jest prawdzi- form. Czyż więc potrzeba było .poruszać 
wą władzą; kto tę władzę posiada, ten stronnictwo młodćj Turcji, która nie zapo- 
jest panem. To tćż anglicy mawiają: wol- mni tak łatwo długiego a upokarzającego 
ność to jest sąd przysięgłych. odsunięcia od spraw państwa i przesadzo-

„F. minister wie to dobrze, wie on, że nenii żądaniami — łacno może przeszko- 
kierownictwo polityczne wyśliznęłoby mu dzić spokojnemu rozwojowi reform? 
się z rąk, gdyby miał do czynienia ze są- Mojćm zdauiem, Anglja złą wyrządziła 
dem przysięgłych. Pragniemy, aby wyko- przysługę Turcji. Po czasowćm zgnębieniu 
nywanie sprawiedliwości było nie zawisłćm wpływów moskiewskich, po uspokojeniu 
od władzy wykonawczćj i żeby rozdział burzy domowćj, — W. Porta potrzebuje 
tych władz stał się rzeczywistą prawdą.... I spokoju dla realizowania rozpoczętych re- 

„Dlaczegóż rząd cesarski, który dumny form, a nic nie mówi za tćm, ażeby dojście 
jest z tego, że prześcignął dawniejsze rzą- do władzy Fazyla-paszy, w czemkolwiek na 
dy w liberalizmie, dlaczegóż odmawia nam lepsze zmieniło dzisiejszą postać rzeczy 
sądów przysięgłych? Czy dla tego, że są- Ważną jest rówmoż wiadomością, że W. 
dy przysięgłych są istotą wolności? Jeżeli Porta bez współudziału patrjarchatu gre- 
tak jest, nie przestaniemy nigdy domagać ckiego , ma nadać bułgarom patriarchat 
się ich. Jest to jedna z tych reform, która oddzielny. — Byłoby to spełnienie słu- 
ciągle nasuwa się zdrowemu rozsądkowi, sznych a wieloletnich życzeń bułgarów do 
a którą pierwćj czy pózmćj rząd przyjąć dziś dnia bardzo przez kościół grecki uci- 
mus*- , _ śnionych.

„Oddaliście procesa polityczne urzędni-| Rząd rumuński jest grzeczny jak ni- 
* ' Z“ {lowaj mnie Boże- aby“  użył wy- gdy, — fałszywy — jak zawsze. Mamy 

rażeń ubliżających, me chcę badać jaka tego dwa bijące dowody. Książe Karol wy- 
jest niezawisłość urzędników. Powtarzam słał deputację na przyjęcie nowego wal i  
tylko teorję samego p. ministra: jeżeli pro- (gubernatora) ruszczuckiego Afik paszy, 
ces polityczny się rozpoczyna, jakież stro- Później zawiadomił tegoż gubernatora iż* 
ny stoją sobie naprzeciw? Z jednćj strony około Izmaiła zbiera się wielu dezerterów 
stoi oskarżony, któremu zarzucają, zbrodnięl moskiewskich.
prasową, agitacje wewnętrzne albo jąką- Wypadek ten trzeba objaśnić. Otóż for- 
kolwiekbądź inną zbrodnię, z drugiśj stro- mują się znowu oddziały powstańcze— Du- 
uy stoi rząd sam, on jest oskarżycielem, naju jednak nie przeszły, oczekując na 
on asystuje przy rozprawie ostatecznćj i przybycie dowódzców moskiewskich. Dezer- 
żąda skazania na grzywny lub więzienie, I terzy z wojska moskiewskiego — są to po- 
on nareszcie przeważa szalę sprawiedli-1 prostu podoficerowie przysłani do ćwicze- 

. , . . , “ 'a  ochotników. Turcja w te strony po-
„ł rzechodzę do wniosku względem znie- słała wojsko i kauonjerki. Nigdy sie nie 

sienią prawa o bezpieczeństwie publicznćm. grzeszy zbytkiem ostrożności,— chociaż do- 
Jeżeli ono jest niczem, dla czegóż je utrzy- świadczenie roku przeszłego i zupełny dzi- 
mujecie? Jeżeli ono jest czemś, jeżeli jest siejszy upadek znaczenia Moskwy na Wscho- 
niebezpieczeństwera na dzisiaj i groźbą na dzie i Południu pozwala nie wierzyć w gro- 
przyszłość, znów się pytam, dla czego pra- źne następstwa powstania, 
wa tego nie znosicie? Świeżo powracam z Bułgarjl, przejecha-

artykułów, i w tern jej nieobliczona po­
żyteczność...

Uczciliśmy dalej w Libelcie m i ł o ś ć  o j ­
c z y z n y  i o d w a g ę  p o l i t y c z n ą ,  i to 
bardzo trafnie w chwili, gdy czuć chwilo­
wy upadek tych dwóch świętych cnót. 
Otwarcie, głośno i po męzku wyrzekliśmy 
się małodusznej miłości Galicji na rzecz 
miłości całej Polski; otwarcie, głośno i po 
męzku objawiliśmy wolę, aby obrona na­
szych praw z tego polskiego stanowiska 
odważnie w obec całej Europy była pod­
noszoną. Wierzcie mi, że echo tych gło­
sów doszło także i do murów Wiednia i 
wypowiedziało swe ponure memento, prze­
strzegło, że wszystkich innych, co miłość 
ojczyzny skażą frymarkami, a odwadze 
politycznej karku dadzą ugiąć — kraj 
morzem światła przyjmować nie będzie. 
Kto jak Libelt nie w obronie prowincji, 
lecz całości Polski mężny głos podnosi — 
temu cześć!

Hołdując Libeltowi, złożono w końcu 
hołd n i e s k a l a n e m u  c h a r a k t e r o w i .
Wypowiedziano głośno, że czystym powi­
nien być, kto czystej chce bronić sprawy, 
że przewrotność, fałsz i prywata powinny 
być napiętnowane i wygonione z obozu 
wojujących o Polskę.

Może zaliczysz, kochany redaktorze, tę 
całą naukę moralną między ładne mrzon­
ki, które zawsze mrzonkami muszą pozo­
stać, bo są przeciwne dzikiej naturze ludz­
kiej. Lecz cokolwiekbyś powiedział, nie 
możesz zaprzeczyć, że taką a nie inną 
naukę zostawił uam w spuściznie pobyt 
Libelta. To prawda, iż bardzo daleką jest 
chwila, w której wiedza stanie wyżej od 
imion i mienia we wszystkich życia sto­
sunkach, to prawda, że nie wnet miłość 
ojczyzny, odwaga i czystość charakteru

staną się filarami polityki, lecz że taka 
chwila nastąpi, czy zechcesz powątpiewać? 
Czy mi nie przyznasz, że są w dziejach 
świata ślady, iż ludzkość tą  drogą kro­
czy? O wierz mi, iż byłoby mi bardzo a 
bardzo smutno, gdybym nie mógł powtó­
rzyć z głębi przekonania za Saint-Sim o­
nem: „L’dge d’or, quune aveugle tradition 
a place jusquici dans le passe , est decant 
nous! !  “

Lecz nie dość przyjąć tę naukę moral­
ną w teorji; trzeba wprowadzenia jej w 
życie. Tego zaś nie przyniosą nam jak 
pieczonych gołąbków żadne ustany i roz­
porządzenia, choćby nawet wychodziły od 
tak wielkich liberałów, jak  pp. Giskra i 
Hasner; samo społeczeństwo musi upo­
wszechniać zasadę i podjąć sie iej prze­
prowadzenia.

Przypuśćmy np., iż twoje pismo kocha­
ny redaktorze, służąc prywatnym wido­
kom tej lub owej osoby, starałoby się z 
szkodliwych narodowej sprawie błędów 
i wykroczeń, wysnuwać dowody cnoty j 
talentu politycznego; iż tylko z prywaty 
i przewrotności uderzałoby na osoby za­
cne, budując kłamstwo na kłamstwie dla 
ich potępienia; iż z bezczelnym cynizmem 
wyśmiewałoby idee krwią wywalczone i 
święte dla ludzi uczciwych: czy wówczas 
mógłbyś oczekiwać, aby około twego pi­
sma szeregowali się ludzie dobrej woli, 
aby je  szanowano i poczytano za wyraz 
przekonań, których się własną piersią 
broni? Nie, ja  mniemam, że sambyś się 
tego nie spodziewał, a jabym wówczas 
pragnął, aby ludzie twe pismo ze wzgardą 
od siebie rzucali i na znak potępienia ro­
bili z niego całopalenie... Taka surowość 
byłaby dowodem, że społeczeństwo czuje 
żywo i myśli o sobie, że je s t społeczeń­

stwem, w którem wprawdzie jedni chcą, 
aby wyznawauo zasadę czarną a inni bia­
łą, lecz wszyscy bez wyjątku żądają czy­
stych i świętych przekonań, pogardzając 
narzędziami bez wiary i zasad...

Otóż nasze społeczeństwo nie ma jeszcze 
tej surowości w poglądzie na wiele spraw 
narodow ych i d la tego  je  upośledza. Jeden 
tylko rodzaj zbrodni politycznej potępia 
głośno i jednozgodnie, t. j. sprzyjanie 
Moskwie; lecz wobec wszystkiego, co leży 
poza tem, wobec zasad i wykrętów, go­
dności i podłości, jawnych oskarżeń i nie­
cnych podejrzywań, wobec ludzi z cha­
rakterem i sprzedajnych narzędzi— jedna 
i ta  sama panuje indulgencja. Jesteśmy 
skorzy śmiać się z bezczelności i klaskać 
jej jak  niewinnemu dowcipowi, kładziemy 
na jednej szali małoduszną przebiegłość 
z odwagą i rozumem, nędzną djalektykę 
z siłą przekonań, miłość ojczyzny z jej 
niezręczną maską, prawość z moralnem 
bankructwem... Jakikolwiek krzykacz z wy­
tarłem  czołem, filut bez czci i wiary spe­
kulujący na łatwowierność uczciwych — 
jeżeli tylko umie się zręcznie wziąć do 
dzieła — powiedzie nas za nos gdzie ze­
chce....

Jest to niesłychanie cierpliwa, rzekł­
bym barania tolelancja, na złe obojętna, 
a pozwalająca pluć na dobre...

Czy sądzisz np. mój redaktorze, że gość 
z Galicji a nie z Wielkopolski byłby się 
odważył na krok tak ryzykowny, jakim 
była... bytność na posiedzeniu towarzy­
stwa demokratycznego? Gdyby był nawet 
demokratą podniesionym do kwadratu, 
byłby o tem co najwięcej na ucho komu 
powiedział, ale byłby się bał kompromi­
tować dotknięciem towarzystwa, tak okru­
tnie przez niektóre dzienniki krzyżowa­

nego, A Libelt poszedł, śmiał powitać tę 
śmieszną „kanalję,“ która twierdzi, że 
zasady demokratyczne jeszcze nie wszę­
dzie zwyciężyły, i co więcej śmiał wypo­
wiedzieć głośno, że „wiara polityczna 
tak jak  religijna, powinna być zawsze i 
wszędzie jawnie wyznawana." Nie bardzo 
miło musiało się zrobić wszystkim tym, 
którzy wyjawiając swą przyjaźń Smolce, 
gdy był panem sytuacji, opuścili go ci­
chaczem, gdy się w towarzystwie demo- 
kratycznem „zaawanturował."

W towarzystwie demokratycznem wodzili 
istotnie z początku rej ludzie wcale do 
tego niepowołani i narażający całą rzecz 
na śmieszność. Rzeczą dziennikarzy było 
żądać usunięcia się nieproszonych opie­
kunów, lecz nie uderzać i ośmieszać celu, 
bo w istocie obywatelskie poczucie dykto­
wało poprzeć i pielęgnować rozwój pier­
wszego jawnego towarzystwa politycznego 
Tymczasem Gazeta Narodowa, sama nie­
gdyś mocno demokratyczna, postarała się 
o to, że samą ideę, samą demokrację 
wystrychnięto na pewien rodzaj fiksacji 
czy idjotyzmu, a towarzystwo demokra­
tyczne stało się kozłem ofiarnym najobrzy­
dliwszych insynuacji, pocisków, ośmie­
szam.. Nie była to żadna zasada, lecz 
właśnie dlatego, że wystąpiono z napa­
ściami na osoby, zdołano bardzo wielu 
t a j n y c h  demokratów zterroryzować. Śmie­
jąc się razem z tymi, którzy towarzystwo 
quand mime ośmieszali, ustępowano z pla­
cu, na którym przecież, mimo tysiąca cio­
sów, pozostał „nieporuszony" Smolka, 
rtory również jak  swą religję i swą wiarę 

polityczną jawnie zwrykł wyznawać...
Już zwołaniem zgromadzenia ludowego 

w sprawie podatkowej dowiodło towarzy­
stwo, iż nie składa się z samych półgłów­

ków, choć złość przeciwników (bo byli 
bezsilni) plunęła mu za to w oczy gra­
dem osobistych inwektyw; urządzeniem 
pochodu ogniowego na cześć Libelta do­
wiodło towarzystwo, że rozrządza siłami; 
nareszcie dziś, podniesieniem sprawy obcho­
du 300-letniej rocznicy unji lubelskiej przez 
swego szanownego prezesa, sprawy tak 
bardzo wszystkim sympatycznej, rokuje 
towarzystwo, iż wnet żyć nie przestanie, 
choć po nim tak bardzo depczą...

A oto i drugie biedactwo, lwowskie to­
warzystwo przyjaciół sztuk pięknych, o- 
śmiela się żyć i podnosić głowę mimo 
jowiszowych gniewów i wyroków potężnych
gazeciarzy ! Przed niewielu dniami otwo­
rzyło swoją drugą wystawę, która mi tem 
bardziej zaimponowała, że sam jeszcze 
przeszłego roku —  mrą culpa ! — wygady- 
wałem na towarzystwo i nie chciałem wie­
rzyć, aby się mogło utrzymać. Początku 
wystawy, złożonego z przeszło 70 nume- 
rów, nie można złym nazw ać, tem bar­
dziej, że są to prawie wyłącznie dzieła 
polskich artystów, a między niemi świetne 
płótna wielkich rozmiarów, jak  np. Ger­
sona Łokietek na wygnaniu, Szermentow- 
skiego Obóz cyganów, Stryj owskiego Żydzi 
na cmentarzu i Odpoczynek flisaków it. p. 
Prócz tych są prace Mireckiego z Kra­
kowa, Suchodolskiego z Warszawy, Dwo­
raka z Pragi, krajobrazy Małeckiego, Swie- 
szewskiego, Grabińskiego, Marszewskiego, 
portrety Leopolskiego, Penthera, Krajew­
skiego — a zresztą jest także, o czem na 
samym wstępie powinienbym donieść, py. 
szna akwarela Kossaka, pendant do tej 
którąśmy tu przeszłego roku widzieli, 
przedstawiająca również targ koński. Ko­
nie jego są tak znakomite, że... że gdyby 
się ośmielił kiedy jaki koń urodzić, który­

by nie był podobnym do koni Kossakow­
skich, to musiałby być koniecznie koniem 
fałszowanym...

Lecz opuszczam wystawę, dla której 
zapewne osobnego znajdziecie raportera, 
i zamykam list —i tak już zanadto długi 
i przeciążony.

Lwów 25 kwietnia.
P. S. D ochodzą mnie posłuchy, iż się 

dziennikarze, literaci i inne znakomitości 
mą potulną osóbką zanadto zajm ują, a 
pragnąc mnie koniecznie na swym hory­
zoncie wyszukać, podejrzywają nietylko 
siebie wzajemnie o sofronjuszostwo, lecz 
także różne szanowne osoby, którym to 
może być przykro. Przedewszystkiem wi- 
nienem wyznać, iż nie jestem ani dzien­
nikarzem ani literatem , i nie poczytuję 
tego podejrzywającym za zbytek skromno­
ści, jeżeli mniemają, że nikt już pod słoń­
cem nie zdoła pióra umaczać, skoro nie 
należy do ich cechu... Po wtóre, nie mogę 
pominąć milczeniem iż śmieszną i nadto 
kobiecą jest ciekawość, pragnąca konie­
cznie domacać się osoby tam , gdzie nie 
o nią, lecz o rzecz chodzi. Oświadczam 
ze swej strony, że jeżeli będę miał kiedy­
kolwiek mteres do jakiej os oby ,  to s am 
jej nie omieszkam wyszukać; a ponieważ 
w listach mam zamiar tylko r z e c z y  do­
tykać, więc nie mam powodu wypierać 
“ fł że jestem... Sofronjuszem Mykitą. Wy­
jątkowo tylko ciekawym a ładnym pan­
nom mógłbym posłać swoją fotografję; 
tymczasem zaś dodaję, że jestem natus 
et possessionatus, bo ród Mykitów datuje 
się od szewczyka Skuby, który zabił pod­
wawelskiego smoka, i żeśmy mieli w ro­
dzie tylko jednego wyrodka, a tym był 
L is  my k i t a ,  tak niefortunnie przez Go- 
thego opianjr. & ję
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Panie Rouquaud  mające maga­
zyn mód i nowości w Paryżu, znajdując 
się w przejeździe przez Kraków, gdzie zaba­
wią parę miesięcy, mają honor zawiado­
mić Szanowne Panie krakowskie, iż wyko­
ny wują wszelkie obstalunki, jako to : kape­
lusze, ubiorki na głowę, kołnierzyki, man- 
kietki i inne dodatki do toalety, wszystko 
podług najświeższej mody.

Znaleść również można u pań Rouquaud 
zapas już gotowy powyżćj wzmiankowanych 
strojów, mniej zbytkownych, po cenach 
bardzo umiarkowanych — Hotel polski uli­
ca Florjańska. 200( 1- 3)
Mesdames Rouquaud , ayant 
leur maison de modes et nouveautśs i  Paris 
et se trouvant de passage k Cracovie, oń*des 
circonstances particulierćs les obligeront 
& sćjourner pendant quelques mois, ont 
l’honneur d’offrir & Mesdames de Cracovie 
de leur executer, sur commande, toutes les 
confections que comportent les modes, tel 
les, que chapeaux, bonnents de soirće, char 
mantines d’intćrieur, etc. etc., avec acces 
soires assortis de lingerie, le tout selon le 
genre et goftt du jour.

On trouvera chez Mesdames Rouquaud 
dćiś, confectionnes, non des articles de 
luxe, qu’elle ne crćeront que sur comman 
de expresse, mais des objets de condition 
modeste et i  des prix exceptionuellement 
modórśs, tout en offrant le móme cachet 
d’elógauce que les confections de haute 
nouveautd. Hotel de Pologne rue st. Florian

Najlepsze i najszlachetniejsze
Tureckie DELIKATESY

Fabryka tureckich delikatesów podpisanego, No- 
warragasse Nr. 10 w W iedniu, którego filia pod, 
czas jarm arku  w Krakowie, w rynku  głównym na­
przeciw hotelu Drezdeńskiego się znajduje, podaje 
wszystkim umiejętnym smakoszom sposobność za 
opatrzenia się w najszlachetniejsze owoce W schodu 

jah o  to :
w  IH ilczecy, Sorbety , 

P illte e s , O ralarety) I R e -  
liatflikum  (c lile b  su łta n  

s k i)  i t  p
Cierpiącym na słabości piersiowe podaje się obok 

przyjemności prawdziwój, zarazem i środek ulżenia 
ponieważ te utwory, sporządzone z najszlachetniej 
szych soków przepysznych owoców krajowych i za 
g ranicznych, wywierają wpływ roztwarzający, la 
godzący i orzeźwiający, i wspierają wszelkie z po­
wodu tych cierpień rozpoczęte radykalne kuracye, 
jak  to ju ż  licznemi przykładami świetnie stwier­
dzeniem zostało.

S . Leitkam z Mołdawii
9 ^ ^ .  Wyżój wymienione delikatesy, ora* wielki 
skład prawdziwych k o n s tan tynopo li tańsk ich  
fajek tu reck ich ,  sprzedaje się częściowo i hur­
tem po najtańszych cenach, przy zakupnach zas 
większych partyj odstępuje się stósowna zniżka.

197(2)T

P A M I Ę T N I K I
Rufina Piotrowskiego

z pobytu na Syberji 
sprzedają wszystkie księgarnie— w K ra k o ­
wie księgarnia D. E .F r led le in a p o  1 ‘/, tl.

(140)

ODDZIAŁ WYMIANY
ces. król. uprzyw. akcyjnego

b a n k u  H i p o t e c z n e g o

jako tśż

F i l i e  b a n k u  w  K r & Ł o w i e  i  w  C j z e r n i o w c a c l i
kupują już teraz

K u p on y  p ła t n e  w  s r e b r z e  1 m a ja  b . r.
od akcyj kolei Czerniowieckiej, obligacye pierwszeństwa kolei Czemiowieckiej 

po d z i e  n 11 y 111 k u r s i e *
Również kupują i sprzedają wszystkie papiery rządowe i przemysłowe, listy zastawne, monety, losy lt.p. 

i wypłacają wszelkiego rodzaju kupony za mierną prowizją.

Lwów 20 kwietnia 1869 r. 182(2-3)T.

B A I K  GALICYJSKI
dla Handlu i Przemysłu

fL r a h o w le *
Zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, że pierwsza wpłata 40 /0 

czyli złr. 80 w. a. za każdą akcję winna być wniesioną W  c z a s i e  
od  I g o  do 2 O g 0  m a ja  b. r. do kassy Filii Galicyjskiego 
Banku Hipotecznego w Krakowie, która do przyjmowania powyższych 

wpłat upoważnioną została.

Kraków 17go kwietnia 1859 r.

Założyciele.

W dniu 24tym kwietnia b. r. otwartą została w Rynku głównym w domu Wgo Kremera

S i l 1 1 1 1 9
k tó r ą  u r z ą d z i łe m  n a  s p o s ó b  w a r s z a w s k i .

Oprócz doborowych ciast i cukrów, dostać będzie można w każdćj chwili tak gorących, jako tśż 
i zimnych napojów , lodów, i t. p. —  jak również wyrabiam tak zwane karmelki kwiatowe
w dwudziestu kilku gatunkach z najrozmaitszemi smakami.

Wszelkie obstalunki na bale, wesela, wieczory i t. p. uroczystości przyjmuję i uskute­
czniać takowe będę z jak największą akuratnością, z gustem, punktualnie i po umiar­

kowanych cenach
Z czćm mam honor polecić się względom Szanownej Publiczności. is3(3)T .

Z uszanowaniem. J .  M ajer.

fiGSrdyby się kto mógł podjąć wyszuka­
nia i sprowadzenia w niedługim czasie do 
Nowosielicy piętnaście familji rolniczych, 
lub też dwudziestu parobków, ludzi trzeź­
wych, i pracowitych, zdolnych do pracy 
przy gospodarstwie rolnśm, na termin kil- 
koletui, jak również zająć się zakupieniem 
i sprowadzeniem 30 rosłych zdrowych 
i młodych mułów rasy węgierskiej lub sied­
miogrodzkiej, zechce się ze mną skomuni­
kować osoobiście do dnia 1  maja b. r. 
w Krakowie, przy ulicy szczepańskićj pod 
L. 238 na lćm  piętrze, zaś po tym termi­
nie listownie pod adresem właściwym „Gu- 
bernja Podolska, powiat winnjcki, do Ry- 
żawki.“ Z y g m u n t U rb a ń s k i .  (199)

Podpisany zaopatrzywszy swój

mgL Ł M3
przy ulicy ago Ja n a  dom własny 1. 312 obok 

kościoła księży Pijarów w Krakowie

w  fortepiana wiedeńskie ,  
pianina i harmonie

z pierwszych fabryk
jako to : Stroichera, Bósendorfa, Schweighofera, 
Kerna i wieln innych, poleca takowe szanownój 
publiczności po cenach najumiarkowańszyoh.

Fortepiana S t r e ic h e r a  sprzedaje po 500 fl. 
Przyjmuje wszelkie zamiany. — Zamiejscowym ku­
pującym udziela na żądanie wszelkich wyjaśnień 
iistownie.

F r a n c is z e k  M a s ło w s k i
191(2-?) właściciel sk ład u  fortepianów

MMSMŁ
do której się dodaje 5 morgów roli i łąki, 
jest od św. Jan a  r. b. w Borku pod Skawiną 
na lat trzy do wydzierżawienia. Czynsz dzier­
żawny na 380 fl. a. w. oznaczony, opłaca 
się całorocznie z góry Bliższe szczegóły na 
miejscu. 190 (2-3).

F O W O Z
w dobrym  s ta n ie

jes t do sprzedania. — Obejrzeć go można, jak  ró ­
wnież o cenie się dowiedzieć n fabrykanta pojazdów

p. B o g u s z a  n a  W ie lo p o lu ,

N owiny zeświata
czasopismo dwutygodniowe dla ludu 

wychodzi w  K ra k o w ie  od Igo kwietnia 
pod redakcją

C zesław a  P ie n ią ż k a
Prenumerata roczna: 3 złr. 

półroczna: 1 złr. 50 e t 
czteromiesięczna 1  złr.

Prenumeratę przysyłać należy do redakcji: 
Krakowie — ulica ś. Jana 1. 300.

_  Jeżeli się zbierze 7 0 0  p r e n u m e r a ­
to ró w , wszyscy całoroczni odbiorą na pre­
mium: PORTRET T. KOŚCIUSZKI. Jeżeli 
liczba prenumeratorów dojdzie do ty s ią c a ,  
prenumeratorowie roczni odbierać będą co 
4  miesiące wizerunek świętego polskiego 
(śgo Stanisława, ś. Kazimierza, ś. Jana 
Kantego).

Spis prenumeratorów drukiem 
[ogłoszonym będzie. 198(1-2)

Niniejszćm mam hónor zawiadomić sza- 
wnych amatorów ogrodnictwa, iż przy nad- 
chodzącój porze sadzenia kwiatów w ogro­

dach, mój

ZAKŁAD OGRODNICZY
i Skład Nasion

zaopatrzony został w różne piękne nowe 
gatunki sadzonek, jako to: now e w er­
beny, najnowsze w a n i l ie  p e łn e ,  pierw 
szy raz w handel wprowadzone, p e la r ­
g o n ie , la n ta n y ,  rośliny liściaste do po 
jedynczego stawiania na trawnikach, jako 
tćż na kląby w miejscach zacienionych.

Tenże zakład jest w możności dostai 
czania k o ń s k ie g o  z ę b u , w wiekszćj 
ilości, ł u b i n u  ż ó ł t e g o  i n i e b ie s ­
k ieg o . R- Siotz

Ogrodnik w Krakowie, Plac p. Maryi 
196(1.6)T. pod Murzynami.

Wzywam niniejszćm p.
/G  Ę .  . . .  n j - J .................. ...

aby mi należytość wekslową 450 złr. 
w. a. z przynależytościami w ciągu dni 
8miu tem pewniśj zapłacił, ile że po bez­
skutecznym upływie tego terminu, całą 
sprawę z d ok ład n ćm  w y m ien ie n ie m  
n a zw isk a , publicznie ogłoszę.

Kraków 26 kwietnia 1869 r.
201 J a k o b  E ib e iisc litttz .

177 N a j n o w s z a  (5-6)
wyjątkowo pozwolona i hojnie uposażona

p o ż y c z k a  l o t e r y j n a ^
poręczona przez król. Galicyi z W . ks. Krakowskióm.

Stanisławowskie polskie losy,
ciągnienie 15 maja 1869 tylko 2 5 0 0 0 .

ju ż  * jest sztuk
Cztóry ciągnienia w 1 roku: 4 7 ,3 0 0  A. wygranych 
sprzedaje po 3 0  fl. w. a, sztukę niżój podpisany 
z zobowiązaniem tóm , że wszystkie u niego zaku­

pione losy za tę samą cenę, bez wszelkiego potrą­
cenia, po dokonanćm czwartóm ciągnieniu odkupi 
i tym sposobem grać można d a r m o  w 4ch ciągnie­
niach mogąc wygrać 4 g łów ne w ygrane ,  nic nie 
ryzykując. Jan Sothen Wieu, Graben 13. 
W K ra k o w ie  przyjmuje obstalunki J a n  Barii.

Wi no c h i n o w o - ź e l a z n e
142 wynalasku p. Grimault (3 4)T

nadwor. aptek, księcia Napoleona
przez umiejętne połączenie wina zwanego 
malagę z chiną i żelazem, udało się panu 
Grimault sporządzić środek, któren swą 
siłą wzmacniającą wszystkie osłabienia le­
czy. Jedynym jest w słabościach żołądka 
w błędnicy u kobiet jak równie naprawia 
i w z m a c n ia  psującą się krew.

Środek ten nabyć można w Krakowie 
w aptece „pod barankiem“ Wiktora Redyka 
w Wiedniu u pp. Rabego i Ródera.
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W łaściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson — Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki. W  drukami Karola Budweisera


